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Lwów dnia 28. lipca.
1 na cóż sic zdała lojalność naszych delegatów, skoro 

rząd pierwszego objawu konstytucyjnego, pierwszego Zgroma
dzenia Indowego niedozwolił? Czesi mimo swej opozycyi prze
ciw rządowi i przeciw obecnej k onstytucji, mogli odprawić 
kilkadziesiąt zgromadzeń pod golem  niebem, zanim rząd ta
kowe zabronił a demonstrowali oni na tych Zgromadze
niach przeciw m inisterstwu, podczas gdy u nas zgromadzenie 
niem iałoby najmniejszej cechy przeciw rządowi . lecz byłoby 
objawem naszych dążności narodowych, nie stojących w żadnem 
przeciwieństwie do ministerstwa lub Austryi.

W edle istniejących ustaw wolno nam jest, odwołać się 
przeciw zakazowi c. k. policji do namiestnictwa i do m ini
sterstwa, z czego też użytkować będziemy, gdyż niechcęmy 
pominąć żadnych środków konstytucyjnych w celu wykony
wania swobód udzielonych nam właśnie przez konstytucję. A 
byłoby to nielada wstydem dla liberalnego m inisterstwa, gdyby 
nam ten pierwszy krok na drodze konstytucyjnej wzbroniono.

1 czyż my w Zurychu demonstrować chcemy przeciw 
Austryi V Bynajmniej ! idzie nam o wykazanie historycznego 
faktu, świadczącego o naszej żywotności, a jeżeli rocznica, 
której pomnik ów na wolnej szwajcarskiej ziemi poświęcony 
jest, rzuca na kogokolwiek jakiś cień, to zaiste nie na Au- 
stryę. Jeżeli zaś Austrya w tym razie solidarność bierze na 
siebie nietylko za swoją politykę, lecz i za obcą działalność 
i za czyny Moskwy, to dziwimy się jedynie, zkąd taka pocho
dzi przyjaźń i szczerość między mocarstwami, których inte
resu tak sprzeczne są ze sobą.

Zresztą osądźmy sprawę tę ze stanowiska prawniczego. 
My jako obywatele monarchii austryackicj obowiązani jesteśm y  
do zachowania względów i umiarkowania w obec interesów  mo
narchii, nigdy zaś nie m ożem y przymuszeni byt; do przestrzega
nia interesów Moskwy, która co najmniej obcem jest dla nas 
mocarstwem. W ątpimy z a ś , aby Austrya pełnić chciała  
służbę bezpieczeństwa względem Moskwy, a nas równocześnie 
zmuszała do obowiązków służalczych w obec tego naszego i jej 
wroga. W zbronienie więc Zgromadzenia ludowego z tytułu, ja 
koby takowe m iało dążność Moskwie wrogą, byłoby co naj
mniej nieszczęśliwem , gdyż zepchnęłoby Austryę na stano
wisko podrzędne, i uważaćby ją  nakazało za narzędzie obcej 
polityki. "i-

W ątpim y zaś, aby Austrya i jej rząd w obecnej chwili 
takie zająć chciały stanowisko, gdyż mniemamy, że Austrya 
oswobodziła się już od protekcji Moskwy. Gdyby zaś organy 
podrzędne, gdyby pewne indywidua, które w nieobecności na
m iestnika dążą ku owym wstecznym zachciankom i sympa- 
tyom moskiewskim, popierały istotnie owe dążności auti-pol- 
skje, a oraz anti-austryackie, to musielibyśmy na to zwrócić 
uwagę rządu centralnego, który nie może dozwolić, aby w jego  
imieniu takie działy się nadużycia.

Tern mniej spodziewać się należy podobnego postępo
wania ze strony rządu, który właśnie w tej chwili tak zna
komite wyprawia dem onstracje w Wiedniu na cześć idei wszech-
germańskiej.

Byłaby to rzeczywiście niem ała niesłuszność, gdyby nam 
Polakom  wzbroniono Zgromadzenia, mającego na celu uczczenie 
naszej narodowej samoistności, odbyć się m ającego na n eu
tralnej ziemi, a równocześnie ze strony rządu austryackiego ,

brano udział w tak wyłącznie niemieckiej demonstrsfóyi, jaką  
jest zjazd strzelców niemieckich w Wiedniu.

Nasze Zgromadzenie odbywa się na polskiej ziemi i nie 
je,st zapewne przeciwne interesom monarchii, podczas gdy strze
lanie niemieckie na ziemi austryaekiej, a więc przeważnie 
słowiańskiej, nie tak łatw o pogodzić się da z interesami ludów 
austriackich.

Pytamy więc, kto ma większe prawo? czy Polacy we 
Lwowie zgromadzający się w celu wysiania delegatów ku uczcze
niu lOJletniej pamiątki konfederacyi barskiej ? czv Wiedeńczycy 
demonstrujący na korzyść idei wśzeclmiemieckiej we Wiedniu, 
w tej stolicy monarchii słowiańsko-niem ieckiej ?

Rządowi nie wolno mierzyć dwoma m iark am i! bo jeżeli 
która, to demonstracya wiedeńska jest anti-m onarehiczną, i 
daleko prędzej zasługuje na zakaz, aniżeli nasze Zgromadzenie 
ludowe. W interesie przeto rządu domagamy się swobody zgro
madzenia się, którą nam przyznała konstytucya, a która prze
cież nie może zaw isnąć od pierwszego lepszego widzimisię 
podrzędnego urzędnika. W takim bowiem razie nie ustawy, lecz 
dowolność władz rządzi nami — a żądanie Czechów co do stanu 
oblężenia uważalibyśmy za zupełnie słuszne. Gdzie bowiem nie 
ustawy rządzą lecz dowolność —  tam i tak istnieje już stan 
wyjątkowy.

A l l e s  b e i m  A l i e n .
Car, samodzierżca wszech Rosyi, ukazem wprowadził 

sądy przysięgłych, ukazem zniósł kuuty, ukazem nadał gminie 
samorząd, ukazem dźwignął wychowanie publiczne, uka
zem uwolnił skazańców —  i zniósł ukazem królestwo Polskie.

A 'jednogłośnie orzekły ludy Europy: że w Rosyi sądy
przysięgłych Są czczą form alnością że razy  knotów  w dwój
nasób kaleczą ciało  poddanych —  że samorząd gminy zawisły  
od kaprysu czy no wnika —  że wychowanie publiczne istnieje 
tylko na papierze —  że skazańcy jęczą po dziś dzień w ko
palniach —  i że królestwo Polskie mimo ukazu żyje życiem  
ludu polskiego,

Car podpisał ukazy, a Europa zadała im kłam , a ludy 
nie wierzą w nie, gdyż carscy czynownicy nie baczą na ukaz, 
jeno kroczą dowolnie po starej ścieżce bezwzględnego absolu
tyzmu. Ludy nie wierzą ukazom carskim, bo rój czynownictwa 
samowładnie znęca się nad niemi —■ nie wierzą, bo zła  wiara 
i zgnilizna podkopały cały organizm rządowy —  bo przekup
stwo i zdrada zagnieździły się w tajnikach biurowych, —  nie i 
wierzą, bo państwo, którego ukazy w wykonaniu pierwszy  
lepszy z podrzędnych unieważnić zdoła, nie zasługuje na wiarę, 
—  nie wierzą, bo państwo, które podpisem ukoronowanego 
zwierzchnika pomiata, na wiarę nie zasługuje.

Ukazy carskie nie przeobraziły zatem Rosyi i zrodziły , 
tylko nieufność, która wydaje jeden jęk  głuchy z piersi ujarz
mionego ludu. Z jęku tego powstają m ściciele ‘ którzy bodaj u 
Turka szukają schronienia przed sam owładztwem  czynowni- 
czem, którzy szarpiąc państwo, podkopują ustrój jego i nie 
dopuszczają skonsolidowania, którzy ostatecznie zwyciężą, 
i zburzą organizm, którego d e w izą : o b łu d a !

U nas in aczej: liberały niemieccy, z wolnością, równością 
i braterstwem na uściech, zwabili śpiewem syrenim delegację i 
części ziem polskich, Galicyą zwanych, na wspólne obrady do 
wspólnej stolicy —  i wspólnie uchwalili konstytucję, Wpraw- j

dzie ta wspólność ograniczała się z naszej strony na ci;_
protesta, —-.i była raczej majoryzowaniem; iecz mimo (o uchwa
lono podwaliny dla chwiejącego się państwa i uznano jako 
czelną zasadę: r ó w n o u p r a w n i e n i e.

Jesteśm y więc równouprawnieni nie tylko miedzy soba. 
lecz i co do naszego stanowiska w obec innych narodów. Mimo 
to językiem  urzędowym został język niem iecki i my w kraju 
polskim obcą nam mową posługiwać się i dziatwę naszą ed 
pieluch do tego wzwyczajać musimy, by w przyszłości mogła 
się rozmowie z pp. m inistram i; gdyż sterownicy państwa nie 
są dla ludów, lecz ludy dla nich. Równi jesteśm y w obliczu 
prawa, mimo to kraj nasz stosunkowo więcej podatku płacić 
a zaciągi silniej zasilać musi, jak zrównani z nami Niemcy. 
Jesteśm y równi —  a mimo to faktycznie uprzywilejowana rasa 
germańska obsiadła wyższe stopnie w hierarchii cywilnej i 
wojskowej.

Mamy wolność pisma —  a dziennikarstwo nasze jak w 
czasach ceuzuralnych za każde słowo żywsze podlega konfi
skacie i grzywnom. Mamy wolność słow a —  a trybuna lu
dowa ukazem policji zam kniętą z o sta ła , by lud zrównany z 
wyszczególnionemi ongi stanam i, nie brał udziału w życiu 
publicznem.

Mamy wolność zarobkowania —  lecz ciężar podatkowy 
i wzrastające z dniem każdym dodatki do dodatków' uniemo- 
zebniają wzrost dobrobytu. Mamy samorząd gminy, powiatu —  
a naczelnicy gmin, jak za czasów m inisterstwa Bacha, w łó 
czyć się muszą po „am tstagach“ —  a o każdą dziurę w mo
ście stawiać musimy wnioski w Rajchsracie cislitawskhn.

Przyznane nam przez monarchę kierownictwo wychowa
nia ludowego krępuje okólnik p. Ilasnera —  sędziego nieza
wisłość tamują instrukeye —  wolność zgromadzeń ukrócona 
źle pojętemi względami politycznemi — '„und es bleibt alles 
beim A lten.“

Jego k iolew ska Mość zatwierdził najłaskaw iej ustawę 
Sejmu krajowego o Radzie szkolnej —  a p. Dr. H aśner cyr- 
kularzem ministeryalnym zniósł postanowienie m onarsze. W  
imieniu Jego królewskiej Mości orzekł Tryhyuał apelacyjny, 
iż wolno toczyć rozprawy pisemne o restauracji Polski — a 
c. k. dyrekeya Policyi zabroniła ludowi w ysłan ia  delegatów  
na uroczystość odsłonięcia pom nika polskiego na wolnej ziemi 
Szwajcarów —  und es bleib alles beim Allen !

Korespondencye .
V a ry ł  2.2. lip ra  JftfiS.

E. Na posiedzeniu tutejszego Ciała prawodawczego 
17. Lipca, przy rozprawach nad budżetem ministeryum ośwh 
cenią , wniesione zostały dwie, jeżeli nie jednobrzmiące, t 
jednak pokrewne, a nawet duchem jednozgodne poprawki, d< 
tyczące nazwj' katedry słow iańsk iej w College de France.

Za prawdziwie, szczęśliwy traf poczytuję, że w tej, d 
dziennika jvaszego korespondencji, nastręcza mi sie naturalni 
bo jeżeli nie w sprawach to w rozprawach bieżących, przei 
miot, dający istotną miarę usposobień Francj i , w odniesień 
do polityki ogólnej. Bo i tak błahy na pozór jak doba dz 
siejsza, a zarazem świadczący, że naród niedawnemi jeszc; 
czasy niebaczny w swrem zarozu mieniu na niebezpieczeństw 
grożące od Moskw;y cyw ilizacji świata, dziś pełen troski

Listy z kądkolwiek.
u.

(Dokończenie,)

A teraz drugi przykład niemniej ciekawy. Istnieje w Pol- 
see .prowincja, w której pod pewnym względem daleko więcej 
wolim jak w wielu innych. U nas naprzykład, gdyby kto chciał

kraju zwrócił na ten objaw ;uw agę?.. Powtarzam, że  w za
kresie tego artykułu sądziminie m yślę owych teoryiV ku któ
rym w obecnej epoce zwracac się zdaje stanowczo w swojcli 
wiekowych ostjdacyach wahadło wiedzy wf Europie ; czy je
dnak godzi się nie wiedzieć, ze nasi bracia rodzeni coraz wi
doczniej owym teoryom hołdują, ozy się nie godzi usiłować 
powstrzymać ic h , jez.eli uznamy, ż.e się od prawdy oddalają, 
lub iść za niem i, jeźli się przekonamy, że do prawdy dąża; 
niech to sobie kto chce rozstrzygnie. *

Zostańmy jeszcze jaki dziesiątek lat w takiej wzajemnej 
g ło s ić  jdotryny m ateryalistyczim , zakrzyczandby go; tam dok- j niewiadomośoi o sobie ^ “ „aimy się że jak dziś mamy 
tryny bwe objawiają się swobodnie, śmiało. B uckie, którego kilka literatur tek  v ^  e lig ,.  kilka języków, k.l- 
Galicya przetłum aczyła. ale nie przeczytała, tam znalazł wy- | ka h is to i j j . kilkmakn. <*aje 1 szystk ieęo po k ilkoro, az 
znawców Publiczność sie nie gorszy, nie rumieni, czyta, i bez flo kilku rozliczaj cli dązen naiodowych miec będziemy,
położenia na piersiach znaku krzyża św. przyjmuje w pismach il- 
łustrowanych portrety lu d z i, którzy głoszą publicznie, ze duch 
jest tylko przejawem materyi, ze duszy nieśmiertelnej nie ma, 
że dusza zwierząt tylko ilościowo a nie jakieściowo od duszy 
człowieczej się różni, że Darwin odgadł zagadkę Genezy.

Zdaję tu tylko spraw ę, m ogę w ięc nawet nie dodawać, 
ze podobnych teoryj nie zachwalam i nie zalecam, że osobiście 
ani świata bez ducha, ani życia bez nieśmiertelności pojąć 
nie umiem.... ale z drugiej strony jestem  zdania, że wszelkie 
teorje  1 przypuszczenia mają prawo objawiać się i walczyć z 
przeciwnemu, zeby ze starcia wytrysnęła prawda. Zapisuję 
więc jako takt, ze w jednej z cząstkowych literatur naszych 
objawiły się takie teorye, i pytam kto w innych częściach

żyłby na nakład innego dzieła. Jest przykład dość drobi: 
lecz takich znalazłoby się więcej, nawet bardziej' rażących.

Brak wspólnej literatury, a raczej sprowincyonalizmowi 
nie naszego piśmiennictwa i zamknięcie go szczelnie w poi 
tycznych granicach, fatalnie także oddziaływa na język. Gi 
tów jestem  udowodnić to przykładami, ale brak mi juz mie 
sca na słownik porównawczy język ów : galicyjskiego, pozna: 
skiego i Kongresówki, które z dniem każdym bardziej różu 
się od siebie, nietylko wyrazami ale nawet składnią, a zaws: 
skutkiem  tego, że czytujemy tylko to, co się na sąsiedni 
ulicy drukuje. Choćby mnie oskarżyć miano że nanesirvk d 
Kongresówki p iszę , nie mogę przenieść na’ sobie żeby n 
wyznać, ze 1 pod tym  względem  najmniej ona grzeszy. Mógł; 
by się s« cni położeniem usprawiedliwić z itylu russycyzmoiv i/ 
my germanizmow w m owie mamy na sumieniu, a przecie 
język owych trzydziestu kilku dzienników, wychodzących i 
p a r t  j b  u s  i n c o g n i t i s  (dla nas), wolnvm jest od teg  
rodzaju skażeń.

Ograniczając się do literatury, zwrócę tu uwagę na to, 
na co zapewne każdy chętnie się zgod zi, że powinniśmy w 
niej być solidarniejszymi, jak jesteśm y. Grzechem jest nie znać 
i nie korzystać z pracy autora dla tego ty lk o , ze w innej 
prowincji pisze, grzechem marnować siły  na drukowanie u Dajmy jednakże pokój gramatyce i s
siebie tego , co o miedzę w tym samym języku wydrukowano, jeżeli podobna, m ów ię: „jeżeli podobna", bó i
Gdyby książki polskie, drukowane w Warszawie, m ogły liczyć j wmieszać się gramatyka. Skończywszy wypa
na jaki taki rozkup w G alicji; P a r y ż a  w A m e r y c e ,  1 ------’ • ' • • -i„;„;„: . . . .
drukowanego jeszcze w ( r. 1863 w G a z e c i e  P o l s k i e j ,
który wyszedł w książce nie byłoby potrzeby wydawać po
nownie jako dodatek do D z i e n n i k a l i t e r a c k i e g o  w 
kilka lat później. Pióro tłumacza przyswoiłoby językowi naszemu 
inną pożyteczną pracę, a koszt powtórnego przekładu posłu-

skończmy n 
tu jeszcze g

  się gramatyka. Skończyw szy wypada się  pod
ale podpisać się niełatwa to już dzisiaj rzecz, kiedy 
na imię tak jak mnie. Uczono Innie w szkole, żębyi 
podpisywał Maryan, używałem tej pisowni aż dotąd i bj 
z tern bardzo dobrze. • Czytywałem wprawdzie takie k 
jak gramatyka ś. p. Dobromysła Łazowskiego, w idziałe 
własne oczy O ś w i a t ę  p. Rzepeckiego i wieni że ci j



przyszłość pogląda, i zaczyna poprawę od przyznania sie do 
grzechu nieopatrzności.

Popraw ki, o których mowa, wnosiły o zniesienie nazwy 
katedry  języka i literatury  słowiańskiej, a zastąpienia jej ka te 
drą  j ę z y k ó w  i l i t e r a t u r  s ł o w i a ń s k i c h .  Rzeczywiście 
niesłychane to anomalia stanowi, aby wyższy zak ład  naukowy 
we Francyi. bo przeznaczony do objaśnienia subtelności lub 
wątpliwych jeszcze punktów’ w naukach i umiejętnościach, tak 
grubą w nazwie jednego z owych wykładów zawierał po
m yłkę.

College de France  ma na celu rozpowszechnianie między 
wtajemniczonymi już w wyższe sfery wiedzy, wyrabiających 
się prawd i teoryj, k tóre jeszcze dla niedostatecznego opraco
wania nie należą do ścisłego w ykładu fakultetów, lub za zbyt 
szczupłej uczonych liczbie przydatne być mogą, aby niemi 
obciążać wszystkie wyższe uniwersytetskie egzamina. Insty tu- 
cya podobna'm a niezaprzeczoną wagę nie tylko ze względu 
na stopień oświaty pewnego narodu, ale i ze względu ogól
nego nauk rozwoju. Jakie są jej zalety i wpł yw,  a z drugiej 
strony jakie dzisiejsze są dostatki, i ich przyczyny, rozwodzić 
się obecnie nie mogę, by nazbyt nie odbiedz od przedmiotu. 
M iarą niedostatków tych je s t katedra słowiańska. Po usunię
ciu z niej Mickiewicza, nic ona nikogo nie uczy, bo 3 . a rzad
ko 4. słuchaczy, i to Polaków po większej części, rzeczywi
stego auditoryum nie stanowią. Swym zaś tytułem  twierdzi 
a więc i uczy, że jeden jest tylko język, i jedna słowiańska 
literatura .

’ Jest to nader charakterystycznym  dowodem francuzkiej 
lekkomyślności, że, nazwa, a więc i nauka ta, pow stała za ini- 
cyatywą dwóch znakomitości naukowych, i to w czasie, gdy 
groziła Francyi moskiewsko-europejska, z powodu spraw e- 
gipskich, koalieya. K atedrę bowiem słow iańską utworzono w 
r. 1840. za m inisterstwa p. Thiersa , a na wniosek W iktora  
Cousin, ówczesnego m inistra oświecenia, prawem jednozgodnie 
przyjętem, przez Izbę Polsce przychylną a bynajmniej nie sym
patyzującą z caratem . Jeden tviko deputowany, mało znacze
nia w Izbie mający (i dla tego nie pomnę jego nazwiska), 
niebezpieczną stronę kwesty i wystawiał. Napró/.no; , W. Cou
sin przeprowadził swój wniosek, a na ironię własnej kreacyi, 
nauczanie jedności języka i literatury  słowiańskiej powierzył 
Mickiewiczowi, tak  głębokie w swych prelekcvach podającemu 
dowody radykalnego antagonizmu, istniejącego między polskim 
a moskiewskim duchem , w następstw ie zaś tego pierwotnego 
i zasadniczego przeciwieństwa między dziejami, posłannictwem 
i lite ra tu rą  obu narodów.

Na absurdum ty tu łu  katedry nie zwracano uwagi. Opi
nia publiczna nie okazała się baczniejszą od prawodawców i 
uczonych mężów. Zapomiano o panslawistycznych dążeniach 
Moskwy, zapomiano, że dla dojścia do tego kresu swych usi
łowań „budzi ona wiarę w jedność języka, aby tym  sposobem 
o jedności rodu przekonać, a do terytoryalnej dojść jedności"; 
że zawojowanie Słowiańszczyzny przez Moskwę, to „tryum f i 
azjatyckiej cywilizacji nad europejską" i że ażeby zaradzić j 
niebezpieczeństwu „trzeba aby Europa przeciwstawiła m u ko
a lic je  3ch wielkich sił: słowiańskej, germańskiej i łacińskiej,"

Wyrazy, powyższemi eudzosłowami objęte, wyjęte są z 
mowy p. Carnot, powiedzianej 17. b: m. w Ciele prawodaw- 
czem na poparcie wniosków, k tó re  nas zajmują. Stanowią one 
treść mowy całej. A że na jej aigum enta n ik t ani z pomię
dzy posłów, ani z m inisteryalnej nie odpowiedział ławy; - 
że następnie przyjęte zostały na ich podstawie obie poprawki 
jednobrzmiące niemal, że wreszcie jedna z nich pochodziła od 
rządowej większości, a druga od opozycyjno-liberalnej mniej
szości parlam entu, —  twierdzić przeto się godzi, ze tak  rząd 
jak  i ludowi reprezentanci Francyi są przeświadczeni :

1. o niesłowiańskim rodzie i anti-europejskim  duchu 
Moskwy;

2. o niebezpieczeństwie z jej strony zagrażającem  cywi
lizacji, i potrzebie federacyi europejskich ludów dla ratowania 
Zachodu od azjatyckiego barbarzyństwa.

Te etnograficzne i poi tyczne prawdy, snać weszły w 
sumienie Francyi całej. Głos zaś Izby historyczna przygoto
w ała umiejętność. Jakżeż bowiem inaczej, jak  zupełnem wie
dzy i przekonań przeobrażeniem w ytłhnaczyć wręcz przeciwne 
jak  w’ r. 1840 i 18G8 orzeczenia. Rzeczywiście i wypadki i 
naukowe poszukiwania oświecały opinię. Pom ijając pierwsze, 
nie od rzeczy będzie zaznaczyć główne przynajmniej drugich 
stadya.

1. Adam Mickiewicz w prelekcjach od 1840 do 1844 
wykazywał genialnemi poglądami mongolizm ducha moskie
wskiego.

2. „Auguste Viquesnel*4 w dziele wydawanem z polecenia 
fninisteryum oświecenia: „Voyage dans la Turquie d’Europe,44

radzą pisać M a r j a n  lub M a r y j  a n ,  ale ich wykłady nie 
mogły trafić do mojej głowy i byłem przekonany, że do śmierci, 
choćby mnie smażono w smole, tak pisać będę jak  uczono 
w szkole.

T rzeba nieszczęścia, że prof. Małecki wydał broszurę 
p. t . : W s p r a w i e  p i s o w n i  p o l s k i  e j, k tó ra  moją orto
doksję  gram atyczną całkiem  zachwiała. Nigdy nąjzapaleńsi 
jociśći nie napisali ostrzejszej i gruntowniejszej krytyki prze
ciw końcówkom i a, y a, jak  ta, k tóra  w tej broszurze się 
mieści. Z rzeczywistą siłą i trafnością argumentów p. Ma
łecki dowiódł: że pisownia M a r y  a n  zostawia najwięcej pola 
dowolności wym awiającego; że się najbardziej zbliża do ła
ciny, a nie do wymawiania polskiego; że jest tradycyjną, po
cząwszy od pisarzy zygmuntowskich aż do deputacyi war
szawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. czyli że bardziej 
język dawny niż dzisiejszy uw zględnia: że dalej piszemy raz
i a drugi raz y a ,  choć w obu razach wymawiamy jednakowo, 
a zatem i, y, nie są tu  g łoskam i, lecz „znakami um ownem i, 
sztucznem i"; że wreszcie pisownia i a, y a najmniej jest wa
dliwą z pomiędzy wszystkich, które powyższym warunkom 
wadliwości odpowiadają.

To mi sęk!... Jak  się podpiszę M a r y  a n ,  to jedni 
będą czytali tak, drudzy*inaczej, jedni policzą \v rnojem imie
niu dwie zgłoski, drudzy trzy, jedni położą akcent nad a, 
drudzy nad v... ludzie powiedzą, że chcą się trzymać łaciny, 
nie polszczyzny, tradyeyi, nie obecnego s tan u ’języka, ze nie

którego tom I. wyszedł w r. I8 6 0  i kosztował fr. 120, do
wiódł niesłowiańskiego pochodzenia Moskwy, i objaśnił jakim 
to kłam stw  i podstępów szeregiem wmówiła wiarę w słowiań- 
skość swego rodu. Główne z dzieła tego w yjątki, odnoszące 
się do naszego przedmiotu, wydał autor pod napisem : Coup
d'oeil sur quelques points de l histoire generale des peuples 
slaves, et de leurs voisins les Turcs et le Finnois,’4 które 
wyjść m ają w polskiem tłumaczeniu jako wstęp do historyi 
polski p. Fr. Duchińskiego.

3. Niezależnie od prac p. Viquesnel, bo wyprzedzając je 
w wielu względach, a w innych służąc mu za wskazówkę, pan 
Duchiński, rodak nasz, w dziele : „Zasady dziejów Polski,** po
łączył kierunek Mickiewiczowski z etnograficznym. I  tu rań- 
skość więc Moskwy, i jej ducha wręcz przeciwnego usposobie
niom ludów aryjskich, za przedmiot swych obrał dowodzeń. 
A te dowodzenia, w m iarę jak  mu się nasuwały, przedstawiał 
to w 3 kolejno zeszytach swych „Zasad dziejów Polski/* to 
w publicznych wykładach, to w rozmowach z uczonymi. Jego 
staraniom  zawdzięczamy wiele francuzkich broszur i a rtyku 
łów, objaśniających lub propagujących przedmiot.

4. Sam p. Hęuri M artin , który w dziele: L a Russie et 
1.'Europę'4 (Paryż, l^^ jj^ ijiosk iew sk^słow iańską kwestyę, etno
graficznie, historycznie j  politycznie jwyczerpnął, mieni się być 
uczniej^ pp. Yiqucgucl' iy I Htehińskicgjo. Dzieło to pod dewiza/ 
,,I /E u ro p e  aux Europeens,** do toruńskiej Azyi zalicza Mo
skwę. i wzywa trzy europejskie rasy do federacyi w imię wła
snej obrony. Nie inne były aigum enta p. Carnot w obronie 
budżetowych poprawek. Okazawszy ich związek z rozwojem 
nauki, powróćmy do parlam entarnego rzeczy przebiegu.

N auka dokładnie g run t przygotowała; już od la t kilku 
kwestya panslawizmu zajmuje miejsce w program ie wykładu 
historyi nowożytnej w liceach. Z innej strony polityczne wy
padki przekonały o nienasyconej am bicji Moskwy. Polska jest 
żywym jej barbaryi dowodem; mowa wreszcie Napoleona 111. 
z f> listopada 1863 roku domyślać się każe, że i cesarz Fran
cuzów pod pozorem kongresu nie o czem innein marzył, tylko
0 anti-moskiewskiej federacyi czy koalicji. Większość przeto 
rządowa Izby uznała za właściwe manifestować owe anti-m o- 
skiewskie przekonania w sposób o ile możności najmniej d ra
żliwy. Nazwa katedry słowiańskiej nastręczała zręczne pole. 
Pojawiła się nasamprZÓd broszura p. D elam arre tej większości 
członka, pod śmiesznym tytułem : „Un pluriel au lieu d un 
singulier, et le panslavisme est de tru it dans son principe,*1 
okazująca cel i znaczenie poprawki; a potem samaż poprawka 
przez pp. Delamarre , Lauvabure, i innych podpisana, a żą
dająca, aby w ty tu le katedry słowiańskiej język i literatura  
w liczbie mnogiej położone zostały.

Zachodziła jednak wątpliwość, m ająca swe źródło w uni- 
żoności większości Izby przed skinieniem rządu, i w kapryśno- 
uniżonej postawie tegoż w obec dyplom acji, czy wniosek co
fniętym nie zostanie. I dla tego podjęli go ze swój strony po
słowie opozycyjni, pp. Carnot, Pelletan i Ju les Simon, żądając 
dla słowiańskiej katedry nazwy porównawczej katedry języków
1 lite ra tu r słowiańskich.

Z nacie 'pńblicznf 'rozpraw ę. Komisya budżetowa była za
pozostawieniem ministrowi oświecenia rzeczy całej. Izba po po
łączeniu obu poprawek, i wysłuchaniu co do uzasadnienia 
głosu pana Carnot, odesłała je  do komisyi, to jest przyjęła 
takowe. W edług bowiem konsty tucji tutejszej, sejm zanadto 
jest małoletnim, aby albo sam b ra ł inieyatywę praw , albo 
nawet w przedstawionych mu do rozstrzygnięcia był mocen 
redagować i w tekst wprowadzać przyjęte przez siebie po
prawki. Należy to do parlam entarnej komisyi, działającej w 
porozumieniu z delegowanymi rządu.

W całym przebiegu mowa p. Carnot pierwsze trzym a 
miejsce. Zażądała ona, aby wnioski nie do m inisteryuin odsy
łane, lecz przez prawo rozstrzygane były. A więc v o t u m re
prezentantów  Francyi doda solenności drobnym na pozór de
batom. A dalej p. Simon w uzasadnieniu rzeczy swej, przy
wodząc panslawizm moskiewski i potrzebę europejskiej fede
racyi, dał sposobność przeciwnikom tych idei politycznych, 
mieszczącycych w sobie zarody postępu, wypowiedzenia swej 
wsteezności. N ikt nie powstał ni z rządu, ni z. posłów; więc 
wszyscy nieśmiało wprawdzie — i jak  dotąd w słowach tylko 
a nie w czynach, uznają niebezpieczeństwo, i zaradcze podają 
środki.

Wiedeń 24 . lipca.

X  W skutek  jasno w ytkniętej możebności przymierza 
pomiędzy Polakam i i Czechami, zwiększa się z dniem każdym 
popłoch w obozie centralistów, pojmujących dokładnie, iż w tym 
raz ie , gdyby opozycję czeską poparła galicyjska, zmiana 
obecnego system atn staje się koniecznością. W obozie tym nie

piszę % teram i ale żnakami umownemi, w rodzaju hieroglifów, 
jak ąś  k ryp tog rafią , w k tó rą  się nigdy nie wdawałem. Gdy ja 
tymczasowo Panu,-Dogu duszę pinienem. chciałbym się pod
pisać . t ak ,  żeby to wszyscy wymówili ja k  ja wymawiam, żeby 
nikt imienia mojego nie przekręcał jak  mu się widzi; łacinę 
od ław szkolnych zapomniałem i nie mam p re tensji uchodzić 
za la tyn istę ; co do tradycyj uznaję i wypowiadam głośno, że 
w nich nie wszystko jest dobre; iiieroglifów nie widziałem w 
żywe oczy, żadnej umowy o jak ieś znaki sztuczne nie zawie
rałem , a gdybym zawierał, tobym się uparł przy tern, żeby 
to. co się wymawia jednakowo, oznaczać także jednakow o; o p. 
Champollionie wiem tylko ze słyszenia. — znać go osobiście 
nie mogłem, bo umarł jeszcze w 18.32 r., a więc przed mo- 
jem urodzeniem. Do pocznę w tak iej nieszczęsnej wątpliwości 
jak się wywikłam z kłopotu? Niema innej rady jak  zastąpić 
ypsylona znakiem  zapytania, może też prof. M ałecki ulituje 
się nademną i w nowej broszurze wykaże, jaka  pisownia naj
mniej pola dowolności zastawia, najwięcej do polskiego wy
mawiania się zbliża, nie robi różnic w tern co jednakowe, nie 
opiera się na tradycji ale na naturze języka i nie używa 
znaków sztucznych zamiast liter. Na tern pobożnem życzeniu 
kończąc swój list- sługa wasz podpisuje się
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b rak  ludzi zdolnych, pojmujących jasno położenie, i mówiącj'ch 
otwarcie, iż wszystko to, co się dzieje, musi doprowadzić do 
federalizmu, i że tylko zachowaniu się dotychczasowemu Gali- 
cyi należy przypisać, iż federalizm nie został dotąd przyjęty. 
Każde stronnictwo działa oczywiście w swym wyłącznym in
teresie, i dla tego nie dziw, iż stronnictwo niemieckie chwyta 
się wszelkich możebnych środków, aby się utrzymać dłużej 
przy wyłącznej władzy. Gdy więc możność przymierza polsko- 
czeskiego sta ła  się prawdopodobną, wtedy objawiła się w ko
łach tutejszych myśl przyłączenia G alicji do Za-Litawii, aby 
Czechow odosobnić. Każdy to pojmie, iż przynależność G alicji 
do ITzed-litawii nie ma najmniejszej podstawy, tak  ze wzglę
dów geograficznych jak  i narodowych, iż ministerstwu tu te j
szemu przysparza daleko więcej kłopotów i ciągłych zatargów, 
aniżeli rzeczywistych korzyści; a że G alic ja  nie osiągła dotąd 
całkiem autonomicznego stanowiska, pochodzi to wyłącznie ztąd, 
iż ani z okoliczności korzystać, ani na polskiem stanowisku 
stanąć nie chciała.

Wszelkie z najwiarogodnicjszych źródeł przychodzące 
dziś wiadomości z Pesztu stw ierdzają, iż kw’estya owego 
przyłączenia G alicji do W ęgier przeszła z pola poufnych roz
mów i sympatycznych oświadczeń, w koła do rządu zbliżone, 
i że nie znajdując systematycznej opozycji ze strony niemiec
kiego stronnictw a, zależy całkiem  od stanowiska, jak ie  w niej 
sama G alic ja 'zajm ie. W obec tego co się za kulisami odby
wa, i co pomimo urzędowych zaprzeczeń dziś na jaw  wycho
dzi, zapanował w sferach tutejszego dziennikarstwa najzupeł
niejszy rozstrój. Z wyjątkiem jednej „Neue Freie,“ k tóra  ja k  
zwykle bez sensu i ładu krzyczy i grozi sama nie wiedząc 
komu, wszystkie niemal dzienniki niemieckie wryrażają się 
dość przychylnie o sprawie polskiej. Pojm ują one instynktowo, 
iż tak  federalizm, a w skutek tego całkiem  odrębne stanowi
sko G alicji, ja k  i przyłączenie jej do W ęgier, jest pierwszym 
racjonalnym  krokiem, zrobionym do rozwiązania sprawy pol
skiej. Przeważa jednakże obawa, iżby to nie zawikłało Au- 
stryi w zatargi z R osją, i mówią, iż przedwcześnie jeszcze 
podnosić kwestyę polską, albowiem ani Węgry, ani A ustrya 
nie posiada dość siły, aby takow ą przeprowadzić. Dzienniki 
niemieckie m ają pod pewnym względem słuszność, jeżeli dal
sza polityka zewnętrzna Austryi ma polegać na samych p ó ł
środkach i na staraniach o zadowolenia ciasnoty poglądu tej 
koteryi wyłącznie, k tóra  obecnie uroczystość strzelecką' u rzą
dza w’ Wiedniu. Lecz jeżeli Austrya chce znów zająć przewa
żne stanowisko w Europie, jeżeli chce ukonstytuować się trw ale 
na podstawie prawdziwej swobody i zadowoleniu swych ludów, 
wtedy kwestya ta  da się ostatecznie tylko orężem rozstrzy
gnąć, i wtedy niezważając na to, czy się to którem u z sąsia
dów podoba lub nie, dążyć musi do przygotowania odpowie
dniego wszelkich żywiołów, k tóre jej (lać mogą prawdziwą 
siłę w’ niedalekiej stanowczej walce; wtedy przymierze fran- 
cuzkie staje się koniecznością, pomimo całej zawiści i m alucz
kiej niemieckiej miłości własnej.

Położenie przedstawia się obecnie w sposób następujący: 
możność otrzym ania najzupełniejszej autonomii dla Galicyi, w 
skutek federacyjnego ustroju państwa, do czego przymierze 
z Czechami doprowadzić m u s i; możność przyłączenia Galicyi 
do W ęgier, czemu ani stronnictwo niemieckie nie będzie prze
ciwne, ani Węgrzy niechętni. W pierwszym razie należy obli
czyć się z siłam i własnemi, czy one wystarczą nadal do sa
moistnego rozwoju, należy pożegnać się z tak  ulubionym ga- 
licyanizmem, i przygotować na wytrwałe i stanowcze działa
nie; w drugim razie przychodzi się łatw o do pewnej określo
nej autonomii, znajduje od razu obce poparcie, lecz za to 
pozostaje się znów’ na długo w zależności od obcej polityki, k tó ra  
może być najżyczliwszą dla nas, lecz pozostanie zawsze obcą. 
W ybór zależy od woli kraju; lecz jeżeli politycy galicyjscy nie 
zdołają i teraz skorzystać z położenia, wtedy można im po
wtórzyć śmiało Scheakspearowskie: to a nunnery go.

Nie polityka delegacyjna wytworzyła tak  korzystne po
łożenie, lecz ci jedynie, którzy wykazali możebność czesko- 
polskiego przymierza, w którem  cały klucz pozycyi zawarty. 
Czesi gotowi wyrzec się wszelkich czczych moskiewskich sym- 
patyj, dla tak  cennego dla nich przymierza polskiego; lecz 
m ają najzupełniejszą słuszność, gdy żądają, aby i Polacy wyrze
kli się delegacyjnej polityki, wspierającej tylko centralistów 
wiedeńskich. Ani Czesi, ani my, nie mamy przyczem obstawać, 
i nie będziemy mieli poezem płakać, pozbywszy się i moska- 
lofilów i dotychczasowych galicyjskich mędrków.

Pomimo całych widoków, pomimo otwierającej się na
dziei przyłączenia Galicyi do Za-litawii, możemy w takim  ty l
ko razie to położenie popierać, jeżeli nie pociągnie za sobą 
żadnego uszczerbku polskiej historycznej tradycji, i przy
należnych praw Galicyi. Zważywszy zaś, iż wszelkie odoso
bnione działanie, wszelkie rzucenie Czechów na pastwę ger- 
manizmowi, sprzeciwia się najzupełniej naszemu programatowi, 
któren brzmi : unia i przymierze trzech koron, węgierskiej, 
czeskiej i polskiej, nie możemy dążyć do połączenia z W ę
gram i, ja k  tylko pod warunkiem, iż wspólnie z nami praco
wać będą nad tern, iżby i Czesi odzyskali przynależne im 
prawa. Mamy niepłonną nadzieję, iż ogoł narodu czeskiego 
posiada dość zdrowego zmysłu, aby pojąc, iz niema przepaści, 
którejby polityka nie mogła zapełnić, iż w obec interesu na
rodowego, ustąpić muszą niechęci, i uprzedzenia kilku całkiem  
zaślepionych przywódzców, iż liczyc się trzeba z okolicznościa
mi, i gromadzić około Pesztu, tak  w celu zadość uczynienia 
potrzebom kraju, jak  i w celu położenia raz na zawsze tamy 
polityce germanizacyjnej. Tym tylko sposobem da sie m onar
chia wzmocnić, narodowość czeska ocalić, i wielka zewnętrzna 
polityka rozwinąć.

Tak jak  dziś rzeczy stoją, popierać musimy dalej myśl 
przymierza polsko-czeskiego; czy to w celu ukonstytuowania 
państwa na podstawie federalizmu, czy to nawet w celu przy
łączenia Galicyi do Węgier. Zastrzegamy się zaś najzupełniej 
przeciwko podejrzeniu, jakobyśmy chcieli użyć Czechów tylko 
za narzędzie do dopięcia własnych zamiarów; nie chcemy pro
wadzić dwu - znacznej polityki, nie z jakiegoś sentym entali
zmu, lecz z głębokiego przekonania, iż tak a  polityka odbiera- 
prędzej czy później słuszną karę. N ikt nie może zarzucić nam 
jakobyśmy opuszczali dziś Niemców, albowiem sami Niemcy 
odrzucili skromne warunki podawanego przez nas przym ie
rza; to zaś, co się działo w Radzie państw a, nie było ża- 
dnem przym ierzem , tylko politycznym bąkiem jednej kote
ryi- Chcemy szczerze popierać prawa Czecłiów, sądząc iż



tym sposobem i własnej sprawie służymy, lecz nie dopuści
my nigdy, izby w swych urojonych roszczeniach marzyli o 
rozbiciu węgierskiej korony, i sprowadzali w swej zaciekło
ści wspólnego wroga na państwo. Zupełna autonomia koro
ny czeskiej, ale tez i o krok dalej nie pójdziemy, i zadamy 
od Czechów zgody z W ęgrami, na podstawie dokonanych 
faktów.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Rok temu dopiero, kiedy nad brzega

mi Moskwy, w „biełokamiennoj inatuszkie“ odbyło się olbrzymie 
historyczne głupstwo w dziejach Europy: wystawa etnograficzna. 
„Exem pla trah u n t“ powiedział ponoś nieboszczyk C icero , 
dlaczegóż więc głupstwo to  nie miałoby się jeszcze raz po
w tórzyć? dlaczegóż i Niemcy nie mieliby pójść również za 
przykładem  Moskwy i nie mogliby urządzić i u siebie coś ta 
kiego na k sz ta łt owej etnograficznej wystawy? wszakżeż w 
państw ie konstytucyjnem wolno jest wszystko, a nawet i s trze
lać —  bąki.

Bąkiem tym, czyli raczej nowem głupstwem historycz- 
nem w dziejach Europy, jest to uroczystość strzelecka , jak ą  
temi dniami święcą szczęśliwi Niemcy we W iedniu. Cel jej i 
znaczenie tak ie  same ja k  i w owej wystawie etnograficznej, 
z tą  tylko różnicą, że kiedy tam hołdowano bożkowi pansla- 
wizmu, tu ta j przedmiotem tego hołdowania jest bałwan panger- 
manizmu,-—a co do formy święcenia uroczystości, przyznać należy, 
zachodzi ta  jeszcze jedna różnica, że kiedy tam  na cześć no
wego bożka spełniano czary szampańskiego i czaju, tu ta j bałwa- 
na swego zapijają skromniej—  piwem szwechatskiem.

Jak  każde większe jakieś zdarzenie poprzedza zwykle 
również jakieś nadzwyczajne zjawisko w przyrodzie, tak  i u ro 
czystość strzelecką poprzedził podobny nadnaturalny fenomen ; 
na tydzień bowiem przed uroczystością ową pojawiły się na
raz we W iedniu niewidziane nigdzie dotąd jeszcze rzeczy, 
jako to : „piwo strzeleckie1*, „dziewczęta strzeleckie4', gęsi, kury 
cielęta i woły i inne tym podobne i niepodobne rzeczy „strze- 
leckie“ —  a w sam dzień uroczystości pojawiły się nawet j a 
kieś „kelnerki strzeleckie1*!

Ze wszystkich stron wielkiej niemieckiej ojczyzny, a na
wet z Ameryki i z Afryki (bo i gdzieżby nie było Niemca?) 
nadciągnęły chmurami liczne reprezentacye niemieckie, a jest 
ich tam  istotnie bez liku ; przybyli tu  Hamburczycy, Liibech- 
czanie, Szlezwig-Holsztyńczycy, Meklenburczycy, Pomorzanie, 
W estfalowie, Saksończycy, Fryzowie, Badeńczycy, W irtember- 
czycy, Frankowie, Bawarowie, Tyrolczycy itd. itd... i niechżeż 
teraz  powiedzieć tu  kto sie ośmieli , że ojczyzna niemiecka 
nie wielka ?

Pochód tej całej masy, który zacząć się m iał o godzinie 
9tej rano, jak  najzupełniej nie udał się ta k ,  jak  to nazna
czone było programem. N ajprzód niektóre reprezentacye, po
między tern i Wiedeńczycy, zrobiły sobie wieczór jeszcze 
przed tern, m aleńką uroczystość, w skutek czego, zażywszy po
noś nad miarę „piwa strzeleckiego**, opóźnić się musiały o 
półtory godziny z przybyciem na oznaczone miejsce. Po wtóre 
ścisk na ulicach, którem i przechodzić miał pochód, tak i był 
Wielki, iż z nadzwyczajnem wytężeniem zd o łan o  zaledwie 
utworzyć szpaler na 4 osoby szeroki.

Najgorzej przytem wyszli w idzowie, którzy po 4 gu l
deny pozapłacali za swe miejsca. Trybuny bowiem wysta
wione były tak  nizko, iż zaledwie pióropusze kapelusza —  a 
najwięcej kapelusz przeciągających widzieć było można, a 
gdyby nie chorągwie i tablice z napisami, jak ie  niesiono przed 
każdą reprezentacyą, nie wiedziałby był nawet nikt, k tóra  
kiedy z tych licznych reprezentacyj przechodzi mimo niego.

Za ukazaniem się każdej z tych reprezentacyj rozlegały 
się oczywiście rozmaite okrzyki: każdy wyczytawszy z tab li
cy nazwę swej narodowości, w itał przechodzącą stokrotuem i 
,,hoch“ i tym podobnemi salwami. Gdzieś ku końcowi po
chodu ukazał się kom itet finansowy (strzelecki); publiczność 
przyw itała go okrzykiem : „Niech żyją finanse**—  a szatan 
ironii dodał do niego: „i deficyt państw ow y!“ Za komitetem 
tym  postępował kom itet żurnalistów ; tych znowu przywitały 
o k rz y k i: „Niech żyje wolność prasowa*1, a szatan ów dorzu
cił znowu: „w P rad ze!“

O przemowach, toastach na jedność Niemców, o uczcie 
i nieporządkach przy niej nie myślimy wspominać, a powiemy 
tylko treściwie, że koniec końcem wypito ogromnie wiele 
piwa.

Nie obeszło się tu  oczywiście i bez maleńkich przypad
ków, wszakzez i róża ma kolce. Tak jedna „kucharka strze- 
lecka“ popiekła się tak  straszliwie w „kuchni strzeleckiej*1, iż 
przywołać musiano natychm iast „lekarza strzeleckiego** na 
pomoc. Podobnież jakiś strzelec zapalił cygarem suknię jednej 
„dam ie strzeleckiej11, i tylko przytomności drugiego Strzelca, 
k tóry m ając pełny kufel „piwa strzeleckięgp,1* przed sobą, wy
lał je  natychm iast w płomienie, zawdzięcza owa dam a cudo
wne ocalenie. —  Na koniec pokazał się tu  był jak iś „zło
dziej strzelecki** pomiędzy tłumem, ale że przed przybyciem 
jeszcze jego z Sżwajcaryi władze tam tejsze doniosły o nim 
do W iednia, załączywszy nawet jego fotografię, zatem pozna
no go natychm iast i przeszkodzono dalszemu prowadzeniu jego 
przemysłu —  właśnie w tej chwili, kiedy jednem u strzelcowi 
sprzedawał „zegarek strzelecki.“

Polska. Pomimo nieustannych sekwestrów i zaborów 
dóbr w ziemiach Zabranych, rząd moskiewski nakłada rokro
cznie jeszcze kontrybucye, wyniszczające ze szczętem m ajątki 
polskie. K ontrybucja nałożona na rok bieżący na m ajątk i 
Polaków wynosi w sześciu litewskich guberniach sumę 1,999.376 
rubli srebrem  a w trzech ruskich 1.345.376 rubli śr. Ogro
mne te sumy, wyciągane rokrocznie z wyniszczonego kraju, 
obraca rząd w połowie na dodatki do płac urzędników, a w 
drugiej połowie dla prawosławnego duchowieństwa i na tym 
podobne cele, dążące do moskwicenia kraju.

Komitet spraw polskich w Petersburgu wydał rozkaz 
w  • "‘r ‘latOrów w Królestwie polskiem , aby od Nowego roku 

sięza obrz. łuc. używali we wszystkich korespondencyach 
urzę owych, a to nie tylko z władzami rządowemi, ale także 
p op ię  zy so ą z władzami duchownemi, języka moskiew
skiego. Przekroczeme tego ukazu karane być ma surowo

nawet usunięciem z parafii. Ponieważ w Polsce księża nie 
umieją po m oskiewsku, ukaz ten przeto skazuje ich z góry 
na urzędowe milczenie, lub utratę plebanii.

Francya. „M onitor“ zaprzeczył pogłosce, rozpuszczanej 
przez dzienniki, jakoby m inister skarbu zam ierzał kazać wy
żej oszacować pomieszkania w* Paryżu, celem przysporzenia 
kasie państw a wyższej sumy podatku osobistego i od rucho
mości. „M onitor“ zwraca przy tein uwagę, że podatek osobi
sty i od ruchomości rozpisuje się z góry z początkiem roku, 
a oszacowanie pomieszkali służy tylko do rozpisania podatku 
gm innego, k to ia  to okoliczność sama juz dowodzi bezzasa
dności pomienionej pogłoski.

Okazuje się, że ogłoszona w dzienniku „P ays11 prokla
m acja  „kom itetu centralnego ruchu w Paryżu** nie była wy- 
lobem policyi paryzkiej, ale manifestem Pyata, wysłanym z 
Londynu, k tóry  w wielkiej liczbie odpisów k rąży ł po Paryżu. 
Policy a poleciła go tylko ogłosić w „Pays**,' k tóry  to krok 
uważają za nieroztropność. „Komitet ruchu** przesłał za to 
policyi podziękowanie, ułożone w najgorętszych wyrazach.

Po burzliwych zajściach w Ciele prawodaW czem, o k tó 
rych donieśliśmy 'Wczoraj, przesłano natychm iast o nich wia
domość cesarzowi. W  odpowiedzi zalecił cćsarz prezesowi 
Ciała Sznejderowff by jak  można najrychlej prijyspieszył zam
knięcie sesyi. Spodziewano się zamknięcia sesyi na wtorek.

Lagueronie’re został mianowany posłem przy dworze 
belgijskiein.

Moskwa, f lo ta  bałtycka będzie odbywać ćwiczenia mor
skie od 12. do 21. sierpnia pod Kronsztadem, Mające brać 
udział w ćwiczeniach okręta, otrzymały rozkaz, znajdować się 
juz dnia 1. sierpnia w miejscu wyznaczonem, dla przedsię
brania ćwiczeń przedwstępnych.

Urodzaje w całej Rosyi są jak najgorsze. Klęska głodu 
mu tuje między ludnością we wszystkich niemal guberniach, 

z nią nieodstępni tow arzysze: tyfus głodowy i inne choroby. 
Głód będzie w tym roku większy jeszcze niżeli przeszłej zimy. 
Rząd nie przedsiębierze należytych środków dla ulżenia kie
ski, bo rząd moskiewski umie tylko w*ytępiać, a nie ratować 
od śmierci. Komitet głodowy przez sześć miesięcy nie uzbierał 
nawet jeszcze spełna półtora miliona rubli.

Greeya. Wedle najnowszych wiadomości z Aten, pow
stanie na Kandyi trw a jeszcze ciągle dalej, i tak  powstańcy jak  
i wojska tureckie utrzym ują się na zajętych przez siebie sta 
nowiskach. Pierwsi zajęli część południowo-wschodnią, Turcy 
zas połnocno-zachodnią część wyspy, i tak  jedna jak  i druga 
strona utrzymywać może na śmiało, iż okrążyła przeciwnika.

Jeden z oddziałów' ochotniczych tureckich dopuścił się 
w' Pediada okrutnych barbarzyństw  na bezbronnej ludności, o 
czem dowodami stwierdzony meinoryał doręczono rezydującym 
w Heraklionie konzulom mocarstw* europejskich.

Rząd grecki stara  się czem raz więcej odsunąć od pow
stania na Kandyi,  ̂ przyczem wszelkiemi środkami s tara  się
lÓWniez Zlliechęcic Wychodźców kretyńskich i tym .sposobem 
znaglić ich do powrotu na Kańdyę. Tak n. p. zniżył zapo
mogę, jaką pobierali wychodźcy, z 40 na 20 leptów dziennie 
od osoby. Mówią tu  też o tajnym  okólniku, którym  pan m i
nister spraw wewnętrznych zawezwał prefektów, ażeby wy
chodźców kreteńskich nie przypuszczał więcej do Aten. Ze 
w. obec takich faktów opozycya czem raz się wzmaga, i że 
dni samorządu pana Bulgarisa są już policzone, powątpiewać 
wcale nie można.

Nowiny z kraju I zagranicy.
* Wo j s k o  u ży t o  do żniw.  Dochodzą nas skargi, że po

mimo uchwały ministra wojny, aby żołnierzy za opłatą używać 
do żniwa, kilku właścicieli dóbr, którzy zgłaszali się w Samborze 
do komendy wojskowej o wynajęcie żołnierzy do żniwa , otrzymali 
odpowiedź, iż niema tyle wojska, aby go można do gospodarczych 
robót na wieś wysyłać. Z tego widać, że mimo trudności i drogości 
w otrzymaniu robotników, zapowiedź ministeryalna, jakoby 4te i 5te 
bataliony były użyte na te cele, nie sprawdza się wcale.

W y p a d k i  mi e j s cowe .  Temi dniami dwóch izraelitów* 
pokłóciło się przy interesie i jeden ranił drugiego wielkim nożem 
trzy razy w plecy i piersi. Szczęściem nóż złamał się na kości 
i rany nie są śniertelne. Winny został uwięziony.

* L i s t y  gończe .  Sąd obwodowy w Stanisławowie ściga 
listami goóczomi fabrykanta nafty Wiktora Deymaun z Dobryni 
pod Tarnowem, zainioszkalego w ostatnim czasie w Słobodzie run- 
gurskiej pod Peczeuiiynem, obwinionego o oszczerstwo i podbu-

011 *a*'/o?'*' ’ ł est 'Wedniego wzrostu , silnej budo- 
y c iaa . •„ A

1. K. Ne u i« a n , przybyły z WarszaftA drzeworytnik, 
mając na względzie zupełny brak tej sztuki w mieście tutejszem. 
gdzie się z każdym dniem potrzebniejszą staje , ma zamiar otwo
rzyć szkołę drzoworytiiictwa, do której przyjmować będzie młodych 
ludzi z odpowiedmem wykształceniem i dobremi początkami rysun
ków. Podnosimy tę kwestye tern chętniej, ile że mamy nadzieję, że na 
talentach u nas nie zbywa, czego dowodem jest Warszawa, która 
w ostatnich latach wykształciła kilku takich drzeworytników, któ
rzy mogliby zaszczyt przynieść każdemu zakładowi w Europie. Dla
czego więc tak piękno pole ma u nas leżeć odłogiem a pienią
dze za produkt mają wychodzić za granicę, kiedy u nas 
wiele młodych ludzi nie ma się do czego wziąść. Tuszymy więc, 
że rodzice, którzy widzą w dzieciach warunki po temu, pospieszą 
im zapewnić kawałek pewnego chłeba tern chętniej, że p. N. chce 
warunki uczynić jak najprzystępniejszemu

Ze względu na najzupełniejszy brak w mieście tutejszem 
sztuki drzeworytniczej, który przy coraz bardziej rozwijającem 
się piśmiennictwie illustrowanem czuć się daje, pan Neun aa , 
przybyły z Warszawy, gdzie się kształcił w znanym zakładzie 
„Tygodnika illustrowanego*1, którego drzeworyty idą o lepszo z wszyst
kimi zagranicznemi, ma zaszczyt zawiadomić, że ktokolwiekby so
bie życzył pobierać lekcye drzeworytnictwa, raczy się zgłosić 
do niego każdodziennie od godziny 3ciej do 5tej po południu w do
mu pod 1. 243 ulica Halicka „pod trzema krukami*1, na dru- 
giem piętrze.

, . J  P ^^szych  dniach lutego bięiącego roku wielki krzyk 
podnieśli moskale, gdy s,ę niedorachowali jednego szpiega z tak na
zwanej ziemskiej straży, zadaniem której jest swędać się ze wsi 
do wsi, z miasteczka do miasteczka, najczęściej o zmierzchu lub 
w nocy, podsłuchiwać pod oknami i drzwiami, rozpajać służbę 
folwarczną lub domową, aby zasięgnąć od niej jeżyka co chlebo-‘ 
dawca i jego dzieci robią, co mówią, do kogo listy pisują i zkad 
odbierają, kto wreszcie u nicli bywa i 0 czeu, najczęściej mówi. '

Taki przyjaciel ludzkości Marciu Kost, członek ziemskiej 
Ostrołęzkiej straży, perygrynując po Bożym świecie w interesie 
swego rzemiosła, zaszedł pięknego zimowego poranku do osady 
szlacheckiej w Nadborach, Łomiżyńskiej gubernii. Karczma była 
wprawdzie i w Nadborach, ale w tej karczmie bywała tylko sama 
szlachta herbowna a butna, chłop w chłopa rosły i jak jeden mąż 
a wszyscy panowie Tyszkowie. Gdy z taką szlachtą na zaścianku 
spotka się ziemski strażnik moskiewski, zdejmuje , , s z l a pę  d a ł o “ 
(czapkę na doł) pozdrawia pokornie, prosi o kieliszek wódki i nie 
kwapi się z dopytywauiami, bo wie, że się nic nie dowie, a zdra
dziwszy swoją zbytnią ciekawość, może dostać za ucho. Pan ziemski 
strażnik Rost, dziś już nieboszczyk, nie szedł też do Nadborów na 
zwiady; szedł on tam już z pewnymi danymi, że w chałupie pa
na Józefa Tyszki znajdzie politycznych przestępców (jak ich mo
skale nazywają,)Cli r os t o w sk i ego,  J  e l a s i a  i Go mo ł k i e w i c z a ,
którzy cos moskalom przeskrobawszy, wybierali się w drogę do Prus. 
Zuchwały p. Rost, ufny w swą powagę urzędową, wszedłszy do 
izby, rozkazuje gospodarzowi otworzyć przyległą stancye. Tyszka 
oburzony zuchwalstwem policyjnego draba, proponuje m u , aby' sam 
otworzył, jeżeli ma konieczny w tym interes. Rost rzuca sie do 
drzwi; lecz w jednej chwili otworzywszy je ' pada na podłogę ugo
dzony śmiertelnie kulą. Celny strzał ChróstoWskiego położył od
raza trupem moskiewskiego ajenta. Po takiej katastrofie nie wy
padło mc innego poszukiwanym uczynić, jak zabrać trupa z sobą 
i uciekac co prędzej za granicę.

Rost zginął bez śladu ; poszukiwania wszelkie spełzły na 
mczem, w kilka miesięcy dopiero porucznikowi ^ubaczewskiemu 
udało się wybadać z 81etniej dziewczynki, że w miesiącu lutym 
w tym a tym czasie widziała Rosta wchodzącego do domu Józefa 
Tyszki. Aresztowana cała osada, nieulękła się ani gróźb, ani 
próźb moskiewskich; żaden ze szlachty zagonowej nie zdradził 
drugiego, choć wszystkim kategorycznie znanym był wypadek. Do
piero Józef Tyszka, z obawy niesprowadzenia na braci i krewnych 
zemsty moskiewskiej, opowiedział cały wypadek tak jak był. Sąd 
wojenny skazał obecnie jego i ojca na karę śmierci przez powie
szenie, a całą osadę na zapłacenie 10.000 rubli kontrybucyi. 
Dziesięć tysięcy rubli kontrybucyi dla biednej osady szlacheckiej 
znaczy tyle, co wywłaszczenie —  a ułaskawienie, ‘ jakie w tych 
dniach nadeszło dla Tyszków, skazujące ich na całe życie do ko
palń w Sybervi, znaczy tyle, co powolna męczeńska śmierć.

Sądom wojennym moskiewskim na'motywach do wyroków 
kary śmierci nigdy nie braknie, wywód długi a szeroki, zagma
twany i naciągnięty dochodzi do tego wyniku, że Tyszkowie byli 
sprawcami śmierci Rosta, lubo go nie żaden z nich, lecz Chrostow- 
ski zastrzelił. Konfirmacya wyroku nie uznaje ich za sprawców 
śmierci Rosta, a przecież zmniejsza kare natychmiastowego na karę 
powolnego konania !

* Nr. 30 . Tygodnika Lwowskiego wyszedł już z dru
ku i zawiera : Michał Obrenowicz (z ryciną), życiorys Franci
szka Smolki (c. d.) przez Widmana; Syn Bohdana. ‘ dramat w pię
ciu aktach, napisał L. Starzeóski. Nuncyusz papiezki we Lwowie 
(z ryciną). Więzienie w Tobolsku, opowiadanie zbiega (dokończenie) 
i Rozmaitości.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  27. lipca. Jen. M bring. dotychczas komen

derujący we Lwowie, powołany w drodze telegraficznej do 
Wiednia, przybył tu  wczoraj wieczorem i udaje się jutro do 
Tryestu, w celu objęcia tamże steru spraw namiestnictwa. 
D yrektor policyi w Tryeście pan Krauss otrzyma dłuższy u r
lop. Ze strony rządu wysłana będzie do Tryestu osobna ko- 
misya, w celu przeprowadzenia śledztwa co do ostatnich zajść 
w temze mieście.

^  drugiej znowu strony donoszą, iż hr. Coronini, namiest
nik salcburski, ma również widoki zostać namiestnikiem w 
Tryeście.

K o l o n i a  27. lipca. Do „Gaz. Kol.*1 piszą z Paryża: 
Wiadomość dziennika „M orning Post**, że rokowania w* spra
wie ogolnego rozbrojenia miały inicyatvwe wziaść ze strony 
petersburgskiej komisyi wojskowej, nie robi w Paryżu żadne
go wrażenia. Odwiedzinom królowej W iktoryi, k tóre  tu  wkrót
ce nastąpić m ają, przypisują zamiary propagowania za utrzy
maniem powszechnego pokoju.

Na M ontm artre znaleziono znowu rewolucyjne plakaty, 
zawzywające do zamordowania cesarza.

Z Lizbony donoszą, iż pewna angielska łódź kanonierska 
przemocą obsadziła jeden punkt na portugalsko-afrykańsldem  
wybrzeżu Guinei, i że straż tamże postawioną uwięziła ; wy
słano tam  natychm iast okręty wojenne.

P a r y ż  26. lipca. „Constitutionnel*1, „F rance11, ,,Pa- 
tr ie “ i „E tendard” zaprzeczają stanowczo, jakoby rząd  m iał za
m iar przy powszechnych wyborach znieść powtórny wybór.

B e l g r a d  26. lipca. B era t su łtański, który tu  poza-* 
ju tro  przybędzie, zatwierdza księcia M ilana zgodnie z uchwa
łą  Skupczyny jako dziedzicznego władcę Serbii. Urzedowe 
„Srbske Nowinę* widzą w fakcie tym rękojm ię dla ja k  naj
lepszych stosunków i na przyszłość pomiędzy rządem  krajo
wym i dworem zwierzchniczym.
., B u k a r e s z t  26. lipca. Dzisiejszy „Romanul** donosi, 
iz pomiędzy A ustryą a Rumunią zaw artą została międzyna
rodowa konwencya pocztowa.

W  Giurgewo uwięziono kilku B ułgarów ; jeden z nich 
zaopatrzony był pasem moskiewskim.

K o n s t a n t y n o p o l  26. lipca. M idhat-pasza udał się 
wczoraj wieczorem do Ruszczuku.

W a s z  y n g t o.n 28. lipca. Zakończenie kongresu na
stąpi dnia 27. b. m.



nic ma wcale popytu. Drzewa' budulcowego i do wyrobów, prze
znaczonego do Medyki i Jarosław ia nadeszło po większej części 
koleją łwowsko-czerniowiecką około 2 3 0 0  cetn.

W  handlu zbożowym znowu zupełna panow ała stagnacya. 
Zapasy przesz,łoroczno, mianowicie pszenicy zaczynają się, wypróżniać, 
a  chociaż w tygodniu ubiegłym na targowicach zagranicznych eony 
nie spadły, to wkrótco zapewne spadną z powodu powszechnego 
tegorocznego urodzaju. Żresz,tą na  targowicach widać gotowość 
sprzedaży a nie widać chęci do kupna, i odbyt je s t tylko na chw i
lową potrzebę miejscową. N a p y ta n ie ,' czy w 'ty m  roku wywóz 
zboża z Galicy i będzie możebuym i korzystnym , nie można odpo
wiedzieć stanowczo, ponieważ zboże nie je s t jeszcze zwiezione i po
nieważ klęski elem entarne mogą zniszczyć powzięte nadzieje. (G. L .)

Cennik g ie łd y  pionier., i toBUr.
dnia 28. I.ipca 1368.

A k m  kolei g a l  Kar. Lud w. po 200 zlr. m.k.
lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. rr.

I  l  banku hypot. gal. po 200 zlr. 40" .
„ papier, czerlańskiejpo 200złr. w. a. 

I isty zastaw, to w. kredyt, gal. wm. k. f g 
* » v r  W W .  a. j  §,
,. banku hypot galic. . I 

Obłigi indenmizacyjne gafie. . . . . .
r „ ' WX. Krakowskiego

Księstwa IJukowiń. 
,. pożyczki głodowej z r. I860 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. K m issiy  .

Dukat holenderski . 
Dnkat cesarski . . 
Napoleond'or . .
Kubel srebrny rosyjski 

,, papierowy rosyj 
Banknoty polskie za D 
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe 
Pókimperyul rosyjski 
Srebro .....................

J)o d rużk i .1. w B reeżanaćh .
Czyż nic uczujeż choć iskrę litości, 
Okrutna ! przebiłaś mi serce rożnem,
Czyż nie chcesz pojąć mej świętej miłości 
Czy to znajdujesz tak bardzo zdrożnem?
O powiedz, powiedz, ma luba Juziu ,
Mój zloty kwiąteczku, drogi aniele,
Och powiedz, powiedz ma luba B uziu, 
Czy będzie kiedy nasze wesele?

Drużba:
Męża b ra t .
Szwagier bratowej.
Twój swat
Kuzyn Iowo'. 801 1

Nagrodzony zł 
Medalom

przez szkolę farmaceutów 
w 18(i()

Local-Verandernng!Zmiana lokalu!
o ss lia iK lIu n u sh iU ise s

u licy  C as lig lio n e  N* 2 w  P a ry żu  (Z aszczy tna  wzmi 

ze św ieżej w ą tro b y  s toknszu  j j  |  W iw a  ■

N0V10 01W 0R ZC N Y  MAGAZYN TOWARÓW
BONIFACEGO ST IL L E R A

we Lwowie przy ulicy Karola - Ludwika w zabudwaniu gdzie 
dawniej c. k. poczta

poleca największy i najgustowniejszy wybór
B R O N I , P E R F U M E R Y I ,

i R e k w i z y t ó w  do podróży i polowania
oraz znajduje się SKŁAD

najsławniejszych BRZYTEW szwajcarskich, 
LECOULTREGO, po cenach fabrycznych 

z 1. 2. 3. 4 5. 6. 7., ostrzami po 2 zlr. 20 ct., 
4 zlr., 4.50 zlr., 5 zlr., 5.50 zlr., 0 zlr., 
0.50 zlr. w. a . ; także przyjmuje obstahmki na 

porcelanowe serwisa 9 
z fabryki lir. Tluma, podług modelów francuz.

K tó re  za  p o średn ic tw em  tegoż handlu  p o  cenach f a 
brycznych  za  opłaceniem  w lasnem  kosztem  p r z y w o z u , bez 
ża d n e j d a lsze j p r o w iz y i . obstalow ane hyc m ogą , n areszc ie  
w szelkie inne zam ów ien ia  z  zaręczen iem  n a ja k u ra tn ie jszeg o  
i n a jrych lejszego  w ykon an ia .

Uroń p o d  najw iększa\ gw aran cyą ; i na  próbę- 
P o zo sta ła  reszta  tow arów  g a lan tery jn ych  / ra n eu zk io h , 

je s t  za  p o lo m , cen fabryczn ych  do 'nabycia. tif>7 ti 12

Można dostać w aptyco P. Mikolasza.

z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkieli 
w obiegu będących z dliiem powyższym
4 .%  z ośmiodniowem wypowiedzeiiieiji liczyć będ$e.

•Tixl>ilei* i złotnik,
oraz taksa tor w Filii c. k. uprzyw. Austr. Towarzystwa za

stawniczego we Lwowie, 
poleca w zg lędom  Szanownej publiczności swój

przy ulicy P o iezu ick ie j  pod I. 172% w domu P. Józefa Brenera 
naprzeciw  domu Karnickich,

nowo urządzony i óhfieic zaopatrzony skład najmodniejszych 
towarów z ło ty c h  i kosztowności tak własnego wyrobu, jak 
z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najumiarko-

wauHzych. bbc 3-8
Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 

możliwceb, a wszelkie obstalunki i naprawy uskutecznia rychło i tenio.
•J *1 ii Wajgiel,

ażniony nauczyciel języka franenzkiogo.

J, Osiecki Wydawca.
Odpowiedzialny redaktor: K. Groman. Czcionkami drukarni „Dzień. I.wow.“ Dr. H. Jasieńskiego


